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wynosi miesięc znie w ekspedycji- 
Przedpłata si agenturach 1,50 zł., z odnoszeniem 
przez pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewi- 
dzianych, przez wstrzymaniu przedsiębiorstwa złożeniu 
pracy, przerwanin komunikacji, otrzymujący nie ma 
prawa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 
zwrotu ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 
—— dakcja nie odpowiada. 
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Przemytnictwo na Pomorzu. 


Wszędzie czynni są żydzi. — Zbrojne kolum- 
ny uprawiają przemytniotwo. 

W ostatnich czasach zarówno funkcjonarju- 
szom policji państwowej jak i urzędnikom kon- 
troli skarbowej udało się na granicy polsko: gdań- 
skiej wykryć w kilku wypadkach wielkie prze- 
mytnietwo towarów monopolowych i przychwy- 
cić przemytników, którzy już od dłuższego cza- 
su wyrządzali skarbowi państwa ogromne straty, 


Pomysły przemytników. 

Pod Kokoszkami, niedaleko od Starogardu, 
w tem samem niemal miejscu, gdzie w nocy 
na l-go maja r. b. wydarzyło się pamiętne nie- 
szczęście kolejowe, urzędnicy lotnej kontroli skar- 
bowej zauważyli wóz, na którym znajdowały się 
różne meble, jak szafa, łóżko, krzesełka, lustra 
itd. Na zapytanie, co znaczy ten wóz i dokąd 
jedzie, odpowiedział woźnica, że pewien mieszka- 
niec z powiatu tczewskiego przeprowadza się do 
powiatu starogardzkiego. Urzędnicy skarbowi 
odpowiedzią tą jednak nie zadowolili się i prze- 
prowadzili rewizję wozu. 

Ku wielkiemu zdumieniu skarbowców oka- 
zało się, że na wozie znajdował się cały sze- 
reg miechów x tytomiem, a meble ustawione 


' były tylko dla zamydlenia oczn. Wóz był wla- 


snością Józefa Łęczkowskiego z Go ziszewa w 
powiecie tezewskim. Wóz, koń i meble obło- 
żone zostały aresztem, ma się rozumieć i ty- 
toń, którego bylo 10 centnarów. 

Woźnica, przyparty do muru, przyznał się, 
że jechał do Starogardu, gdzie oczekiwał prze- 
syłki pewien żyd. Ostatni poczuł jednak wido- 
cznie pismo nosem , gdyż w Starogardzie nie 
zdołano go już wyśledzić. 


Nawet sołtys szmugluje. 

W tem samem nieomal miejscu urzędnicy 
lotnej kontroli skarbowej przychwycili drugie- 
go wielkiego przemytnika, a mianowicie pe- 
wnego sołtysa z powiatu starogardzkiego i 
dokonali konfiskaty 10000 papierosów gdań- 
skich. 

Do wyśledzenia tych dwóch wielkich prze- 
mytników przyczynili się i starszy komisarz 
kontroli skarbowej p. Myszkowski, oraz urzędni- 
cy lotnej kontroli skarbowej z Tczewa pp.: Śli- 
wa, Romatowski, Szymke, Frąckowiak i Weger. 
Zasłużona nagroda niewątpliwie ich nie minie. 


Podejrzany samochód żydowski. 

Również władze policyjne w Tczewie mogą 
poszczycić się nowymjsukcesem. Otóż graniczna 
kontrola policyjna przychwyciła podejrzany sa 
mochód, odbywający często podróże z Gdańska 
do Polski i z powrotem. Bliższe obserwacje 
tego samochodu, a raczej jego właściciela, nie- 
jakiego Aleksandra Biebersteina z Gdańska, za- 
mieszkałego przy Kaszubskim Rynku nr. 14, 


naprowadziły nasze władze policyjne na ślady 


uprawianego przez Biebersteina przemytnictwa 
towarów monopolowych. Bieberstein, żyd z 
byłej Kongresówki, posiada drugie mieszkanie 
w Warszawie, przy uliey Twardej nr. 24. Upra- 
wiał on przemytnictwo na większą skalę od 
dwóch lat i poszkodował państwo na ogromne 
sumy. Do pomocy miał Bieberstein około 30 
agentów — żydów, których nazwiska są już 
policji tczewskiej znane. 


Trudności tępienia przemytnictwa. 

Tępienie przemytnictwa na granicy polsko- 
gdańskiej, uprawianego na szeroką skalę, napo- 
tyka na ogromne trudności i jeżeli tu i ówdzie 
policji państwowej lub kontroli skarbowej uda 
się przychwycić zawodowych przemytników, to 
tylko dzięki nadzwyczajnej wprost czujności i 
połączeniu większej liczby urzędników. 5 

Przemytnicy przechodzą granicę zazwyczaj 


z, 


Konto czekowe P. K. 0. Poznań 204.252. 


Wąbrzeźno, wtorek 11 sierpnia 1925 r. 


zwartą kolumną, są uzbrojeni i wysyłają pa- 
troi na zwiady, jak w wojsku. Skoro urzę- 
dnicy policyjni lub skarbowi rzucą się na nich, 
w tej chwili rozpierzchną się oni na wszystkie 
strony tak, że urzędnicy pochwycą dwóch lub 
trzech, a reszta ucieka z wielkimi tobołami. 
Zdarza się też niejednokrotnie, że wysyłają oni 
naprzód trzech lub czterech przemytników z 


s Za ogłoszenia pobiera śię od wiersza 
+... Za ogłoszenia pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mam. (7 łam.) — 10 gr., za reklamy 
nastronie 3-łamowej w wiadomościach potocznych30gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. -Rabatu udziela się przy 
częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski* wychodzi trzy 
razy tygodniowo i tow poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i administracja 
znajduje się przy ul. Mickiewicza 1l. — — Tel. 
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kilku tysiącami. papierosów w tym celu, ażeby 
wpadli w ręce policjantów lub skarbowców,ca- 
ła masa ich zaś przechodzi gramicę w innem 
miejsou. 

Wszelkie okoliszności przemawiają za tem, 
że przemytnicy są należycie zorganizowani i 
że ewentualne ich szkody ponosi organizacja 
l względnie cała kolumna. 


Morderca Gechnowskiego Botwin rozstrzelany. 


Prośba o ułaskawienie odrzucona. Woli koniak niż pociechę duchową. Rozstrzelanie. 


Trybunał sądu doraźnego wydał ubiegłej 
środy wyrok 


skazujący na śmierć mordercę śp. 
Cechnowskiego, 
a w trzy godziny potem 
egzekucja została wykonaną. 


Punktualnie o godz. 10-ej na sali zjawił się 
trybunał, a w dziesięć minut potem sprowa- 
dzone na salę mordercę, wśród ogólnej ciszy. 

: Przewodniezący trybunału, sędzia Malicki, 
ogłosił wyrok, 

skazujący Naftalego Botwina na karę 

śmierci, 


przez powieszenie, którą wobec braku kata za- 
mieniono 
-na rozstrzelanie. 

Obrońca dr. Akser w imieniu rodziny po 
prosił przewodniczącego o odroczenie wykonania 
wyroku o jedną godzinę i 
o zwrócenie się do prezydenta Rzeczypospo- 

litej o ułąskawienie skazańca, 

Przewodniczący uczynił zadość jego prośbie. 

W kilka minut po ogłoszeniu wyrokn z 
gmachu sądu wyjechała karetka więzienna ze 
skazańcem. Na placu Haliekim 

zebrały się tłumy żydów, 


aby przypatrzeć się konwojowi, doznały jednak | 


rozczarowania, gdyż konwój na miejsce strace- 
nia udał się innemi ulicami. 

Ażeby zapobiedz eksoesom 
policja już na dwie godziny przed egzekucją 
zamknęła dostep do gmachu więzienia karnego. 


skazańców, 
Po chwili 


Botwina umieszczono w celi 
gdzie zgromadziła się jego rodzina. 
wszedł 
rabin, lecz Botwin kazał mu natychmiast 
wyjść, oświadczając, że tylko cham uznaje 

religję. 

Następnie 

wypił buteleczkę koniaku, 
poczem bez przerwy palił papierosy. 

O godzinie 1-ej po południu zjawił się w 
celi trybunał, a przewodniczący oznajmił Bot- 
winowi, że 
prośba o ułaskawienie została odrzucona. 

Podwrażeniem tej wiadomości 

Botwin opadł na krzesło. 
0 godzinie l-ej min. 15 ppoł. wyprowa- 
| dzono Botwina na miejsce stracenia. 
| W drodze Botwin 
nienaturalnym głosem śpiewał 
międzynarodówkę. 

Z okien więzienia, gdzie pomięszczeni są 
aresztowani komuniści, rozległy się na wi- 
dok Botwina okrzyki i oklaski. 

Gdy skazańca ustawiono pod słupem, podszedł 
do niego obrońca dr. Akser i ściskając mu rękę 
| powiedział: 
| „Cześć panu, panie Botwin'. 
Następnie sędzia Malinowski 
odczytał wyrok śmierci 
poraz drugi, przyczem żołnierze sprezentowali 
broń. Jeszeze jeden okrzyk Botwina 
rozległa się salwa 
i skazaniec nie dokończywszy słów 
padł z rozstrzeloną czaszką. 


Czego nie wolno fantować. 


Pouczenie dla biednych i dla... egzekutorów. 


Takich ilości fantowań i licytacyj, jakie u- 
rządzane są obecnie, nawet najstarsi ludzie nie 
pamiętają. W drodze sekwestracji ściąga się 
podatki państwowe i gminne, asekuracje od o- 
gnia, grzywny i t. d. Sekwestrację prowadzą 
urzędnicy magistratu, siużba gminna, sypią się 
„protokóły*, wyprowadza się na licytację osta- 
tnią szafę i łóżko. Lud narzeka, opiera się za- 
rządzeniom, za opór władzy wsadza się winnych 
do kryminału. Kto winien, że takie są stosun- 
ki? Źli wykonawcy prawa i ciemnota ludu. 
Ustawa, na podstawie której przeprowadza się 
egzekucję nie jest tak zła, atoli wykonawcy tej 
ustawy krzywdzą niejednokrotnie ludność, któ- 
ra skutkiem nieznajomości ustaw i uległości 
nie umie bronić się przeciw bezprawiom i krzy- 
wdzie. Aby walkę z tem ułatwić, podajemy 
postanowienia $ 251 ordynacji egzekucyjnej, 
które wzbraniają sekwestrację pewnych rzeczy 
w tym celu, aby nie zrujnować dłużnika i nie 
uniemożliwiać mu egzystencji. Otóż na podsta“ 
wie tego przepisu nie mogą być zasekwestro- 
wane: 


1) Ubranie, łóżka, błelizna, sprzęt domowy 
i kuchenny o tyle, o ile te przedmioty są nie- 
zbędnymi dłużnikowi i członkom jego rodziny, 


z nim w wspólności domowej żyjącym tudzież 
jego służbie. 

2) Żywność i paliwo potrzebne na dni 14 
dłużnikowi i jego rodzinie. 

3) Jedna krowa dojna albo jak sobie zobo- 
wiązany wybierze 2 kozy lub 3 ówee. 

4) Wsparcie udzielone dłużnikowi z fundu- 
szów publicznych w naturaljach z powodu klę: 
ski elementarnej. 

5) U urzędników, nauczycieli, adwokatów, 
lekarzy, przedmioty potrzebne do pełnienia słu- 
żby lub wykonywania zawodu jakoteż przyzwo- 
ite ubranie. 
| 6)U rzemieślników, robotników, rękodzielni- 
czych i fabrycznych jakoteż u aknsżerek prze- 
dmioty do osobistego wykonywania ich zatru- 
dnienia potrzebne. 

1) Gotówka pochodząca ze wsparcia, lub ze 
zwrotnej zalićzki, którą dłużnik z powodu klę- 
ski z funduszów publicznych otrzymał. 
| 8) Sprzęty, naezynia i zapasy towarowe do 
prowadzenia apteki niezbędne. 

9) Książki do nabożeństwa lub szkolne 
przeznaczone do użytku dłużnika lub. członków 
rodziny. i 

10) Obrączka ślubna dłużnika, listy i inne 
pisma dłużnika, tudzież portrety rodzinne z wy- 
jątkiem ram. 


Prowokacje rządu niemieckiego wobec Polski. 


„Voss. Ztg”. z 5 bm. (nr. 186) 155 zamie- 
szcza artykuł p. t. „Tragedja w Pile“, gdzie wi- 
nę za wypadki przypisuje generalnemu konsulo- 
wi niemieckiemu w Poznaniu, który powstrzy” 
mywał wyjazd optantów niemieckich, łudząe 
ich nadzieją, że dyplomacji niemieckiej uda się 
odwlec sprawę. W ministerjum spraw wewnę- 
trznych Rzeszy do dziś dnia nie interesują się 
sprawą optantów. 


W innym artykule stwierdza „Voss. Ztg.,* 
że tragiczne stosunki w obozie optantów nie- 
mieckichęw Pile są wynikiem braku organizacji. 

Mimo to z urzędowych sfer niemieckich 
rozsiewa się prowokacjeo Polsce. Czy władze 
polskie nie zamierzają energicznie zareagować 
na tę oszczerczą kampanję militarystów nie- 
mieckich ? 


Czyżby wykrycie sprawców katastrofy pod Starogardem? 


Ślady mają prowadzić do bojowej organizacji Ehrhardta. 


Starogard. Rozeszły się tutaj pogłoski, że 
władze policyjne wpadły na ślad sprawców ka- 
tastrofy starogardzkiej, Ślady te prowadzić ma- 
ją do tajnej organizacji militarystycznej pru- 
skiej. Consul, organizacji słynnego Kherhardta. 
Członkowie tej organizacji mieli odbyć przed 
katastrofą na kilka dni specjalną poufną nara- 
dę, na której miano omawiać szczegółowo zama- 
chy tererystyczne, jakich należy dokonać na wa- 
żniejszych objektach polskich między innymi 


plany zamachów na koleje polskie. 4 

Natychmiast po katastrofie odbyć się mia- 
ło tajne posiedzenie członków tej samej organi- 
zacji w Poznaniu, w najgłębszej tajemnicy. 

Na posiedzeniu tem wyrażać miano zado- 
wolenie z udanego zamachu kolejowego, stwier- 
dzająe, że plan udał się znakomicie. : 

Według dalszych pogłosek władze policyjne 
prowadzą w tej sprawie onergicznie śledztwo i 
przesłuchują licznych Świadków. 


Niemcy zamierzają odstawić Polaków przemocą do 


pogranicza. 


Berlin. Większa część Polaków, którzy o- 
ptowali swego czasu za Polską, zniewolona by- 
ła opuścić dotychczasową swą siedzibę w Niem- 
czech w dniu 1 sierpnia. Najwięcej Polaków o- 
puścić musiało Diisseldorf (1359 osób). Minste- 
ry (1100) i Monachję (600). Wydaleni z Nie- 
miec Polacy to przeważnie górnicy i robotniey, 
nie brak jednak też Polaków innych stanów, a 
w tem i urzędników. Okazuje się, że dużo Po- 
laków nie zostosowało się do rozkazu władz 
niemieckich i pozostaje w Niemczech nadal. 


Nieufność Anglików do Niemiec. 


Londyn. W sferach finansowych panuje 
poważne zainteresowanie z powodu alarmują- 
cych wiadomośei z Niemiee o tamtejszej sytu- 
acji finansowej, która grozi katastrofą. 

Od kilku tygodni wszelkie kredyty angiel- 
skie zostały zamknięte, podobnie też ustały 
wszelkie inwestycje. 

Brak zaufania wyraża się również obawa- 


Prezydenci regenzyjni wydali obecnie rozkaz 
sporządzenia dokładnej listy wszystkich optan- 
tów polskich, których rząd niemiecki zamierza 
wydalić przemocą najdalej około 15 sierpnia. 
Niemcy zamierzają wymóc groźbą przymuso- 
wego wydalenia optantów polskich zastosowa- 
nie łagodniejszego postępowania wobec tych 
wszystkich Niemców, którzy pomimo, że opto- 
wali za Niemcami, zamierzają pozostać nadal 
w Polsce. 


mi nowych komplikacyj międzynarodowych wo- 
bec możliwości załamania się planu Dawesa. 

Przerwanie rokowań o traktaty handlowe 
z Francją i z Polską, wreszcie odmowa ze stro- 
ny Rosji ratyfikacji traktatu zawartego z An- 
glją, przyczynia się do wzmocnienia niechęci tu- 
tejszych sfer handlowych do Niemiee, 


Nowe awantury w parlamencie niemieckim. 


Berlin. Podczas przemówienia kanclerza 
w parlamencie ubiegłej soboty, który uzasa- 
dniał projekty celne rządu, wybuchły gwalto- 
wne sceny, wywołane przez posłów komunisty- 
eznych. Otoczyli oni trybunę kanclerza i obrzu- 
cili go nie dwuznacznemi przezwiskami i obel- 
gami. Prezydent parlamentu wykluczył szereg 
posłów komunistycznych z posiedzenia. 

Kanclerz Luther wygłosił przemówienie, i- 
dące na rękę prawicowym stronictwom Izby. 


Kanclerz oswiad: zyl. że jęst przeciwny prowa- 
dzeniu dalszej dyskusji nad projektem ustawy 
celnej, ponieważ a:ronictwa lewicowe lekcewa- 
żą zdolności państwa niemieckiego do produkcji 
przemysłowej. Oświadczenie to wywołało gwał- 
towne sprzeciwy ze strony sncjalistów i demo- 
kratow, którzy demonstracyjnie opuścili salę po- 
siedzeń i nie byli obecni podczas pierwszego 
głosowania. Prezes parlamentu odroczył po- 
siedzenie. 


Knowania przeciw Polsce. 


Gdańsk. Między Berlinem a Warszawą od- 
bywają się konferencje komunistów niemieckich 
i polskich. Konferencje te są zainicjowane przez 
Moskwę. Z polecenia komunistów niemieckich 


Papuga 
Opowiadanie ludowe, napisał B. Stanczewski. 


Bardzo to dawno temu. We wsi Niedźwiedź 
żył p. „Niedźwiecki, który posiadał bardzo pię- 
kną żonę, a którą nad życie kochał i uwielbiał. 
Wszystkie jej życzenia w mig spełniał i pieścił 
i hołubił. Pewnego razu kupił jej w Wąbrze- 
źnie od przejezdnych kupców śliczną papugę. 
Pani Niedźwieeka odtąd stale się papugą swą 
zajmowała i nauczyła ją mówić. Pan Niedźwie- 
cki po trudach na roli, lub po polowaniu w to- 
warzystwie swej pięknej żony bawił się z pa- 
pugą, a chwilę takie uważał zawsze za swe naj- 
piękniejsze. Oboje życzyli sobie, aby na stodo- 
le usadowił się z wiosną bocian. Po św. Woj- 
ciechu to już stale wyglądali, czy jaki się tam 
nie zagnieździ. 

Jakoś pewnego poranka zobaczyli bóciana 
w gnieździe, lecz zupełnie czarnego. Niepokój 
i obawa opanowałaobydwoje z tą chwilą. Wie- 
dzieli bowiem, że czarny bocian przynosi nie 
szczęście wedle opowiadań starych ludzi. Pana 
Niedźwieckiego spotkało też nieszczęście, gdyż 
jego ukochana żona mu umarła. Pojej pogrze- 
bie, który wyprawił z całą okazałością, popadł 
w rozpacz. Całymi dniami zamykał się w do- 
mu, nie przyjmował nikogo, a rozmawiał jedy- 
nie ze swą papugą, która przypominała mu 'je- 
go zmarłą żonę. Ludzie ze wsi zaczęli sobie 


już szeptać, że choruje na umysł, jedynie stały słu- 
ga co na służbie swej siwizny się doczekał, wy- 


i rosyjskich przybyła z Berlina do Zopot znana 
działaczka komunistyczna Ruth Fischer i odby- 
ła tutaj konferencje z członkami komunistycznej 
partji Polski. Na konferencji tej omawiano pe- 


stępował szorstko przeciw takiemu gadaniu i 
nakazywał ludziom smutek i ból pana sza- 
nować. 

Pewnego dnia przybyło na zziajanych ko- 
niach dwóch jeźdźców, okrytych pyłem z wiciami. 
Oznajmili mu, że król wzywa rycerstwo na ten, 
a ten dzień, w takie, a takie miejsce na zbiór- 
kę, by wyruszyć przeciw wrogom. Nowe życie 
wstąpiło w p. Niedźwieckiego. Zwiastunów woj- 
ny suto ugościł i posłał wici dalej. Zebrał po- 
kaźny poczet z swojej czeladzi, kazał pakować 
wozy i opatrzeć wybrane konie. Kiedy {miał 
wyruszyć przywołałswegostaregosługejWojciecha 
rzekł: Wojciechu wiadomo ci, jak jestem do tej 
papugi przywiązany, która mi moją nieboszezkę 
przypomina. Strzeż jej, jak własnych oczu, bo 
gdy wrócę, a jej nie będzie, dasz za nią życie. 
Sługa zrozumiał, przyrzekł spełnić rozkaz, a ry- 
cerz odjechał na wojnę. 

Wojciech miał teraz wiele kłopotu z papu- 
gą, która przyzwyczajona do pieszczot, nudziła 
się teraz sama i latała wszędzie, narażając się na 
niebezpieczeństwo ze strony kotów, psów illudzi. 

Stary Wojciech miał we wsi |żonę, daleko 
od siebie młodszą i nieszpetną. Dzieci nie mie- 
li, wzięli więc na wychowanie chłopca sierotę 
Jędracha, którego matkę wilcy w lesie rozszarpali, 
a który ojea wcale nie mial. Wojciechowa 
była złą kobietą. Męża zdradzała i stale go 
przed ludźmi nazywała starym dziadem. Razu 
pewnego była zabawa w Radowiskach. Woj 
ciechowej chciało się koniecznie potańczyć i po- 
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wne plany działalności komunistycznej łąeznie 
z procesami wytoczonymi przeciw komunistom 
w Polsce. Na konferencji tej komuniści nie- 
miercy, polscy i gdańscy pod przewodnictwem 
Fischerowej postanowili także rozpocząć nową 
kampanię przeciwko Polsce w prasie światowej, 
a specjalnie w prasie komunistycznej niemiec- 
kiej. Po konferencji zopotskiej pierwsze arty- 
kuły przeciw Polsce ukazały się już w komuni- 
stycznej prasie niemieckiej. 


Znowu w Krakowskiem klęska żywiołowa. 
Do Krakowa nadeszły alarmujące wieści o 
wylewie górskich potoków, które zalały około 


1 i pół tysiąca morgów pola. Około 400 domów b, 


znajduje się pod wodą, z powodzian liczą na o- 
koło 3000. 

Powódź nastąpiła z powodu oberwania się 
chmury. Najwięcej wystąpiła rzeka Soła z swych 
brzegów, zrywając 25 mostów drewnianych. W 
piekarni wsi Zarzece poniosła woda 3000 klg. 
mąki. Na terenie czterech powiatów, dotknię- 
tych powodzią, pracuje wojsko, policja i straże 
pożarne. Straty są bąrdzo znaczne. 


Huragan poczynił również w Krakowie wiel- 


kie szkody, wywracając drzewa i przerywając 
komunikację kolejki ulicznej i kołowej, przyczy- 
niając szkód w budynkach. 


Niemcy wkrótce gotowe będą do boju. 

W „Action Francaise* pisze Leon Daudet, 
że ewakuacja Zagłębia Ruhry jest wypadkiem 
tragicznym, albowiem oznacza ona, iż Niemcy 
wezmą znowu w posiadanie wielkie piece i pier- 
wszorzędne zakłady metalurgiczne, tak,że w kil- 
ka miesięcy będą gotowe. Wówczas napadną 


one na Polskę, a potem na Alzację, albo też na - 


obydwa te kraje równocześnie. 
Daudet pisze: *„Jestem przekonany, że gro- 


zi nam bliska katastrofa. Nie chciałbym, aby ` 


w takiej chwili „śmieszny dureń,, jak Painleve, 
powiedział nam „nie wiedziałem o tem“. 


Odezwa 
Związku Podoficerów Rezerwy Ziem 
Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej 
Koła Grudziądz. 


Z dniem 17 maja 1924 roku zorganizowano 
w prastarym grodzie w Grudziądzu, tak ważną na 
zagrożonych naszych kresach zachodnich placówkę 
Koło Podoficerów Rezerwy*. Rok mozolnej pracy 
i ciężkich zmagań już minął, Wróg sąsiad nasz 
z$gjednej, a od wschodniej strony drugi, śledzi nas 
co robimy i jak pracujemy. Silne i dobrze żor- 


ganizowane organizacje półwojskowe mogą na- 


szych wrogów wprowadzić w lęk i odebrać im 
apetyty obecnych granic Państwa Polskiego. 
Tego nie damy, co mamy — lecz, gdy przyj- 


dzie godzina, zażądamy zwrotu tych naszych 


ziem po Bolesławie Chrobrym i Jagiellonach, lecz - 


zanim do tego przyjdziemy, 
min dojrzałości. 
Organizacja nasza się rozrasta choć stopnio- 
wo, — ale z tej stanie się mocnyi groźny dla na- 
szych wrogów fundament, bo każde cywilizowane 
państwo wie, czem jest podoficer, gdy prowadzi 
żołnierza do boju. Państwo posiadające dzielny 
korpus podoficerski może być pewne zwycięstwa. 
Koło Podoficerów Rezerwy w Grudziądzu ma już 
pokaźną ilość członków, własną orkiestrę i kasę 
pogrzebową, — lecz jeszcze nie wszystko. — 
Mało tego?. ` 


musimy zdać egga- 


hulać, gdyż tam dobijali - młynarezykowie z 
Pułkowa, gdzie był wodny młyn. Młynarczyko- 
wie ci, to byli obieżyświaty do pitki i wybitki 
zawsze gotowi. Wojciechowa więc udała Świę- 
toszkę i zaczęła się Wojciechowi łasić: „Mężusiu, 
mówiła, a może poszlibyśmy do Radowisk do 
znajomych, chciałabym też w tamtejszym ko- 
ściele się pomodlić !* Wojciech atoli ochoty nie 
miał i pozwolił jej pójść z Jędrachem. Na tem 
też tylko Wojciechowej zależało. Nie poszła, lecz 
poleciała do Radowiski tam hulała jak zapamię- 
tała do samego rana. 

Gdy rychłym rankiem wracała z Jędrachem 
do domu przez las, napadły ją wilki. Jędrach 
zdołał uciec, zaś ona uratowała się tylko w ten 
sposób, że się wdrapała na drzewo. Siedząc na 
drzewie wymyślała co się zmieści, to na siebie, 
to na starego niedołęgę Wojciecha, to na mły- 
narczyków, że ją tak obałamueili, to na muzy- 
kę, to znowu na wilki, co pod drzewem ma nią 
pilnowali. Wyswobodzili ją dopiero nadbiegli 
ludzie z Niedźwiedzia gdzie Jędrach narobił ha- 
łasu, opowiadając, że matkę wilki rozszarpały. 
„  Wróciwszy do domu, położyła się do łóżka 
i udawała ciężko chorą. Baby znosiły jej różne 
leki, a z klasztorku Bieniek przysłano jej gorą- 
ce piwo z wileczym tłuszczem, lecz nie babie nie 
pomagało. Nawet sam stary owczarz, co się na 
wszelkich chosóbskach znał, zwątpił już zupełnie 
i mówił ludziom, że w babiezłe siedzi i nie chce 
wyleźć. (C. d. n.) 
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Pracujemy dalej w jedności, która jest naszem 
hasłem, bo nie czas zabierać się do pracy, gdy 
dach Państwa naszego walić się będzie. Pomimo 
trudności i kłopotów na jakie napotykamy, pow- 
strzymać się nie pozwolimy. Samym jednak bez 
poparcia drugich, praca ta postępować będzie za 
wolno, a cel nasz, do którego kroczymy, nie dał- 
by się w tak krótkim czasie osiągnąć. Członko- 
wie nasi to przeważnie mniej zasobni, aby orga- 
nizację naszą podnieść do poziomu swego zadania. 
Dlatego — my podoficerowie rezerwy zwracamy 
się z uprzejmą prośbą do P. T. obywateli i firm, 
dowództw formacyj wojskowych, Korpusów oficer- 
skich i Podoficerskich naszych kolegów broni 
armji czynnej o pomoc finansową: 

na szkolenie podoficera rezerwy 

2. na zakup sztandaru: 

3. na powiększenie orkiestry i jesteśmy prze- 
konąńi, że tej pomocy P. T. nam nie odmówią. 

Silnie zorganizowani, gdy trąbka bojowa po- 
woła nas w szeregi Wasze, Szanowni Koledzy, 
armii czynnej, wówczas przysposobieni wszyscy 
społem walczyć będziemy o powiększenie granic 
naszej najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej tak, 
— jak honor żołnierza tego wymaga. 

Wszystkie datki, choćby najmniejsze prosimy 
nadesłać do Sekretariatu Koła Podoficerów Re- 
zerwy w Grudziądzu, ul. Solna 13 na ręce preze- 
sa kolegi Marciniaka, które wyszczególniać i 
kwitować będziemy w prasie miejscowej i za- 
miejscowej. 

„Jed ność” 

Za Zarząd Związku Podoficerów Rezerwy 

Ziem Zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej Koła 


Grudziądz. 
(—) Fr. Marciniak (—) St. Frąckowicz 
Prezes Sekretarz 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 10 sierp. 1925 r. 

Kalendarsyk, poniedziałek 10 sierp. Wawrzyńca 
wtorek 11 sierp. Zuzanny Włodzimira 
środa 12 sierp. Klary i Hilarji 

— Wozorajsza uroczystość Sokoła odbyła 
się programowo przy wymarzonem wprost po- 
wietrzu. Przebieg, jej podamy w przyszłym 
numerze; dziś podajemy tylko, że w biegu Okrę- 
żnym „(Głosu Wąbrzeskiego* wyszli zwycięzko 
drh. drh. Orszt w 12, 15 min., Lipiński w 12, 
16 i Marchlewski w 12, 17 min. 

Poza konkursem brali udział drh. drh. Wa- 
ruszewski i Ryngert z Podgórza, którzy bieg ten 
= pea 3,600 m. ukończyli w 12 minu- 

ach. 

— Nagły zgon. Z powodu niesnask i 
sprzeczki s swym szwagrem Radzimińskim w 
piątek ubiegły, zdenerwował się kolejarz śp. Ka- 
zimiera Mielcarek, który na tutejszym dworcu 
pełnił obowiązki biletowego tak dalece, że nagle, 
padł bez życia na leżankę. Udar serca zakoń- 
czył życie tego młodego, bo 86-letniego mężczy- 
zny, który tak u swej władzy jaki kolegów cie- 
szył się ogólnym szacunkiem i zaufaniem. 


— (Ostrzega się przed Witoldem Deutsohem, 
który jest szantażystą, posożytującym na rozma- 
itych sposobnościach akcji społecznej. Osobnik 
ten legitymuje się prawdopodobnie sfałszowa- 
nemi poleceniami oraz powołujena osoby powa- 
żne, które nie mają s nim nie wspólnego. 
Deutsch ukrywa się przed wymiarem sprawiedli- 
wości, ścigany przez osoby, wobec których do- 
puścił się oszustwa. 

Dochodzą nas ponadto wiadomości, że Deutsch 
utrzymuje stosunki z czynnikami obcymi, którym 
się prawdopodebnie wysługuje w celach anty- 
państwowych. 

Dyrekcja Związku Obrony Kresów Zachodnich. 


— Wąbrzeźno—Wybudowanie. (Niesz- 
częśliwy wypadek). Dnia 7. b. m. zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek u Jana Rafalskiego, 
któremu utopił się w pobliskiem bagnie syn 
dwuletni (Leon.) 

Nieszczęśliwą ofiarę wydobyto z wody bez 
życia. 

— Mysliwieoc. (Pożar). Dnia 8-go b. m: 
około godz. 14-tej w czasie burzy, jaka się sze- 
żyła w naszej okolicy, uderzył piorun w stodo, 
łę pełną zboża gospodarza Rosoła Antoniego- 
obracając ją kompletnie w perzynę. Biedako- 
wi spaliło się około 24 fur żyta, kilka fur psze- 
nicy, siąna, sieczkarka, wiewnik i td. Poszko- 
dowany miał tylko stodołę samą zabezpieczoną 
dlatego poniósł dotkliwą stratę. 


— Chojnice. (Potajemne przekroczenie gra- 
nicy.) Polska straż gRograniczna na odcinku po- 
wiatu chojnickiego stwierdziła, że w ciągu ub. 
m. około 200 osób przekroczyło potajemnie zie 
lòng granicę w stronę Niemiec. Są to przewa- 
żnie przemytnisy i inne ciemne indywidua. 

— Tozew. (Krwawe zajście. (Na podwó- 
rzu restauratora Bęhrendta przy ulicy Dworco 
wej miało miejsce krwawe zajście. Kilku oso- 
bników podochoconych i podnieconych alkoholem 
wszczęło spór O jakąś błahą rzecz, przyczem 


bląchnierz Jan Bieliczka dobył noża i pchnął nim 
ślusarza Józefa Hinza. Rannego przewieziono 
do Zakładu św. Wincentego. Stan jego jest po- 
ważny. , 

— Połecin, pow. kartuski. (śmierć w pło- 
mieniach) W tych dniach spłonął dom wdowy 
Szaferusowej. Ogień, który wybuchł w kuchni 
w nocy, przybrał w krótkim czasie takie rozmia- 
ry, że nie zdołano wyratować śpiącej tam służą- 
cej, Marty Rakowskiej z Grabowskiej Huty. 
Po nieszczęśliwej nie zostało ani śladu. 

— Grudziądz. (Wypadek z pszczołami.) W 
tych dniach w Tuszewie pod Grudziądzem dwa 
konie podozas orki niemal padły ofiarą zajadło- 
ści pszczół. Ni stąd ni zowąd gromada pszczół 
rzuciła się na konie i gęsto je obsiadła, kłując 
niemiłosiernie. Oracz sam napastowany znie- 
wolony był dla własnego bezpieczeństwa uciec, 
szukając schronienia. Konie pozostawione po- 
mimo bolesnych ukąszeń stały — dziwna rzecz 
— zupełnie spokojnie, wcale się nie oganiając. 
Spiesznie jednak nadbiegł pewien pszczelarz, 
któremu udało się sprowadzić konie pokąsane do 
stajni. Obecnie jeszcze konie są chore; jedna- 
kowoż są widoki, że wyzdrowieją. Jest to po- 
niekąd przestroga dla wszystkich właścicieli 
pszezół, ażeby swe roje zabezpieczali od odpo- 
wiedzialności prawno cywilnej. 

— Klonowo, powiat tucholski. Groźny po- 
żar wybuchł w naszej miejscowości we wtorek 
28 lipca w południe. Ogień powstał niewiado- 
mo z jakiej przyczyny, w stajni p. Siudy, która 
spłonęła. Płomienie przeniosły się na dom 
mieszkalny sąsiada p. Sznajdera. Dom spaliłsię 
zupełnie. Spaliła się także część ruchomości. 
Straty są znaczne. 

— Bydgoszcz. (Optant żyd Leopold Simon 
i żydek Friedmann.) Levpold Simon, właści- 
ciel sklepu manufakturowego w Bydgoszczy, 
przy ul. ars R 1, jest optantem na rzecz Nie- 
miec i winien Się był do ż„dojezlandu* wynieść 
już do 1 sierpnia br. Ale widocznie nie spie- 
szy mu się do Niemiec, bo kręcił się, aż zdołał 
uzyskać pozwolenie na przedłużenie swego po- 
bytu w Polsce o cale 6 tygodni. Pomocnym 
był mu w tem niejaki Aleksandrowicz, również 
żyd, który jeździł do Warszawy i;wykołatał dla 
Simona już tyle, że tenże oświadczył niektórym 
znajomym, iż może zupełnie pozostanie w Polsce. 

Jedni mówią, że stawiennictwo Aleksandro- 
wicza kosztowało Simona 500zł. inni atoli prze- 
bąkują o 3000 zł. ` 

Simon skrzętnie korzysta z tej prolongaty, 
pozornie wyprzedaje tylko swezapasy składowe 
„4 powodu zwinięcia interesu“, jak glosi płótno 


` reklamowe wywieszone w oknie sklepu, w rze- 


czywistości jednak na serjo wcale nie myśli o 
wyprzedaży, lecz co raz uzupełnia swe zapasy 


„nowym towarem, sprzedając go po cenach by- 


najmniej osobliwie wyprzedażowych. Nazywa 
się to poprostu nieuczciwa konkurencja, a po- 
zatem jest to krzywdzeniem skarbu państwa, bo ja 
kooptant korzysta Simon z ulg podatkowych np. 
zwolniony jest już z podatku obrotowego, a in- 
teresy robi. 

Aie jeszcze inny cacany interes udało się mu 
zrobić dzięki tej prolongacie. Otóż sprzedał, o- 
ficjalnie mówi się: „odstąpił swój sklep niejakie- 
mu Friedmannowi, także żydkowi, który nosi 
się z zamiarem otworzenia tam — przy ulicy 
Batorego 1 — sklepu masarskiego, tj. mięsa i wy- 
robów mięsnych koszernych. Realność bynaj- 
mniej nie należy do Simona, tylko dop. Droszcz. 
Ciekawiśmy czy p. Droszcz przyjmie jako loka- 
tora w miejsce jednego żyda drugiego, w miej- 
sce Simona pana Friedmanna. 
` — Jarooin. (Świętokradztwo.) Jednej z 
ostatnich nocy lipca włamali się złodzieje do ko- 
ścioła parafijałnego w Cilezy pow. Jarocin za- 
bierając złoty kielich mszalny wysoki około 30 
em. oraz monstrancję złotą wysokości około 60 
cm. Po złodziejach brak śladu. 

— Rybnik. (Konfiskata oszcezerczego pisma.) 
Władze golicyjne skonfiskowały wszystkie nu- 
mery pisma „Oberschlesischer Anzeiger und Ge- 
ralnzeiger für Schlesien und Posen“, wychodzą- 
cego w Raciborzu, za artykuły skierowane prze- 
eiwko państwowości polskiej z powodu wydale- 


„nia optantów niemieckich. 


— Gdańsk. Dokądtychprowokacyj 
niemieckich? Czy Rząd Polski nie 
umie się ująć zaswymi obywate 
lami. Codziennie prawie zdarzają się wypadki, 
charakteryzujące nieprzyjazne Polakom usposo- 
bienie jednostek niemieckich w Gdańsku. W 
zaciekłości swej „kulturalni“ Prusacy nie cofają 
Bię nawet przed czynną zniewagą — kobiet o 
ile są Polkami. Otóż w piątek około godz. pół 
8 ej wieczorem wsiadło we Wrzeszćżu do tram- 
waju, jadacego w kierunku Oliwy, pewne to- 
warzystwo polskie, składające się z trzech pań i 


dwóch panów. Towarzystwo to rozmawiało po' 


polsku, co się nie podobało Niemcom pasażerom, 
którzy w prowokacyjny sposób poczęli wołać 
pod adresem polskiego towarzystwa : „Verfluchte 
Pollaken*, Hier wird nicht polnisch gequatscht*, 
„Raud nach der Pollakei" i t. d. Polacy nie rea- 


gowali jednak na te zaczepki i rozmawiali na- 
dal po polsku. Nagle porwał się jakiś robotnik 
i krzycząc Schlabbert hier nicht polnisch, sonst 
haue ich Euch in die Fresse!* rzucił torbę, w 
której znajdowała się butelka do kawy, na owe 
Polki. Torba nie trafiła jednak żadnej z pań, 
bo uderzyła o ławkę i następnie spadła na scho- 
dy. Na atek ten porwał sie jeden z panów, to- 
warzyszących damom, żeby odeprzeć napastnika 
zamierzającego pięścią zadokumentować swoją 
niemczyznę. W tej chwili zjawił się konduktor 
tramwajowy, który — zamiast powstrzymać na- 
pastnika od dalszych ataków — uczepił Bię 
obrońcy kobiet. Dopiero nadbiegły motorowy 
odsunął konduktora i stanął w obronie pasaże- 
rów Polaków. Wszyscy zaś pasażerowie z prze- 
kąsem i uśmieszkiem zadowolenia śledzili „bo- 
haterski” atak szowinistyćznego Prusaka — na 
bezbronne kobiety i żaden z nich, poeząwszy od 
inteligenta, a skończywszy na prostym robotni: 
ku, nie uważał za stosowne powołać napastnika 
do porządku. W Oliwie przywołano policjanta, 
w towarzystwie którego całe towarzystwo i ów 
napastnik udali się na odwach, gdzie spisano 
protokól i stwierdzeno tożsamość „„,bohatera*, 
który nszywa się Juljusz Wansorski i mieszka 
przy ul. Kirchenstrassa 3 w Oliwie. (Naturalnie 
znowu ofiara germanizacji pruskiej). 

Teraz mają głos „policja i sąd i spodziewać 
się należy, że owego „działacza”, „który napadł 
bezbronne kobiety jedynie, że mówią po polsku, 
nie minie zasłużona kara. Senat bowiem twier- 
dzi, że w Gdańsku każdemu wolno używać ję- 
zyka ojczystego. 

Tego rodzaju wypadki zdarząją się oezy- 
wiście jedynie w „Wolnem* Mieście Gdańskn, no 
i w Niemczech, a więc tam, gdzie mieszka na- 
ród tak „ogromnie kulturalny“. W innych 
państwach, gdzie panuje rzeczy wista kultura, za- 
patrują się inaczej na podobne wybryki. 


— Warszawa. Fałszywy pułkownik pa- 
lestyński. Do drzwi portjernisztabu gensralne- 
go na placu Saskim, zadzwonił w godzinach po- 
połu dniowych — jakiś wojskowy armji obcej w 
strojnym, niewidzianym dotąd w Warszawie 
mundurze. 

Na głowie oficera błyszczał piękuy niklowy 
hełm z wysoką czerwoną kitą, 

Zielony, wcięty munduar ze złocistymi gu- 
zami — obwieszony był wstęgami, gwiazdami 
i orderami. Białe spodnie wpnszczone były 
w buty z wielkiemi ryterskiemi ostrogami. 

Przybysz dzierżył feż w ręku tekę, szczelnie 
wypchaną papierami. 

Wojskowy dzwonił dość długo. 
dnak pozostały zamknięte. 

Wówczas „dostojnik* wyszedł na środek 
placu Saskiego i począł wzywać do siebie prze- 
chodniów. 

Kilku ciekawych zgrupowało się wok9ł wspa- 
niałego oficera. - 

Wówezas ten wydobył z teki garść orderów 
i jął dekorować osłupiałych przechodniów. 

— W imieniu rządu palestyńskiego — na- 
daję panu krzyż kawalerski. 

— Panu wielką gwiazdę za zasługi cywilne. 

Po chwili kilku przechodniów dźwigało na 
piersiach metalowe odznaki. 

Wieść o rozdającym ordery obeym dostojni- 
ku szybko rozeszla się po mieście. Niebawem 
wokół niego zebrał się olbrzymi tłum. 

Zbiegowiskiem zainteresował się także prze- 
chodzący patrol policyjny. 

Przodownik podszedł do wojskowego. 

— Kto pan jest ico pan turobi? — spytał. 

— A! Pan generał — jakże się cieszę — 
odrzekł wojskowy. Za wybitne zasługi w bit- 
wach udekoruję pana wielką gwiazdą. 

Teraz dopiero wyszło na jaw, że pseudo- 
wojskowy jest umysłowo chorym. 

Sprowadzono go do 12-go komisarjału. Tam 
zatrzymany zeznał, że jest pułkownikiem armji 
palestyńskiej, nazywa się Mojsze Kwircaz. Gdzie 
mieszka — nie wie. 

Przesłano go do oddziału dla umysłowo 
chorych szpitala na Czystem. 


Drzwi je- 


Rozmaitości, 


Ilu jest Żydów w Polsce? 

Według obliczenia Głównego Urzędu staty- 
stycznego liczba żydów w Polsce wynosi 
2.830.000, co stanowi 14,4 proc. ogółu mie: 
szkań ców. 

Podawane często liczby 4 do 5 miljonów 
żydów, co stanowi około 14 proc. ogółu ludno- 
ści nie odpowiadają rzeczywistości. 

Nie jest też Polska. państwem o najwięk- 
szej liczbie absolutnej żydów, gdyż w Sowie- 
ekiej Rosji i Ameryce Północnej jest ich wię- 
cej. Natomiast Polska stoi na pierwszem miej- 
seu, ĉo do odsetka gęstości żydów. Głównym 
rezerwoarem żydowstwa jest b. Kongresówka, ` 
w której granićach mieszka 1.497.000 żydów 
(czyli przeszło połowa ogólnej ich ilości), sta- 
nowiąc przeszło 14 proc. opółu mieszkańców. 

Na Ziemie Wschodnie przypada 573.00, 


czyli Íl proe: ogółu mieszkańców, na b. zabór 
austryjacki — Małopolskę 740.000 (około, 10 proc. 
ogółu mieszkańców), na Śląsk Cieszyński, przy- 
puszezalnie, 5.000 (4 proc. ogółu mieszkańcow), 
i na ziemie b. zaboru pruskiego, przypuszczalnie 
25.000 (0, 7 proc). 

Na początku 19-go wieku w rozsiedleniu 
żydów nie było tak znacznej różnicy, jak 
obecnie. 

W Poznańskiem np. wr. 1816, odsetek ży- 
dów wynosił 6,3 proc., był więc o mało niższy 
aniżeli w Kcngresówce w tym czasie (7.8 proc.), 

W Poznańskiem i na Pomorzu od r. 1838, 
zaczyna się tłumne przesiedlanie żydów do 
miast niemieckich, tak, że w r. 1910, odsetek 
spada do 1,3 proc., a obecnie nie przekracza 
0,3 proc. 

Powodem tego, było powstanie mieszczań- 
stwa polskiego, zorganizowanie się rolnictwa i 
łatwość przesiedlania się do centr. handlo- 
wo-przemysłowych w Niemczech. 

W Kongresówce odsetek żydów ciągle wzra- 
stał, a że szczególniejszą siłą w okresie od po- 
wstania listopadowego (w r. 1831.) do powsta- 
nia styczniowego (r. 1863). 

Wkońcu 19 go wieku ogarnia ludność ży- 
dowską ruch emigracyjny do Ameryki Półn., 
występują b. silnie na ziemiach litewsko-ru- 
skich w Małopolsce. 

Słabiej przedstawia się ruch wychodźczy 
w Kongresówce. ' 

Rozwój przemysłowy, 
Łodzi — ściąga do tych centr 
skie nietylko z Kongresówki, 
Wschodnich i Rozji. 

— Leszno. (Panienki z różnych stron Pol- 
ski ofiarami tutejszego homeopaty.) „Głos Lee 
szczyński" donosi: Jedyny w Lesznie homeopa- 
ta, pan Skrzypczak, nie cieszył się zbytniem 
wzięciem. Pustkami stały jego poczekalnie, na- 
próżno oczekując pacjentów. 

W ostatnich jednak ćzasach w sposób dzi- 
wny i dający do myślenia, sytuacja uległa zmia- 
nie. Pana Skrzypczaka poczęły odwiedzać tłu- 
yozu qe PORTY WYSP EA Z za T 


wzrost Warszawy, 
masy żydow- 
ale i z ziem 


Nie mogąc osobiście podziękować 
Wielebnemu Duchowieństwu, wszy- 


2. N. 3]25. 


my, dosłownie tłumy młodych niewiast. Policja 
patrząc na niezamykające się wprost drzwi, wia- 
ry nie dawała oczom. Jakby zupełnie inny 
Skrzypczak ! 

— Pani tutejsza? — zapytał 


jednej z pa- 
cjentek policjant. 3 


— Nie. Z Poznania... 
A pani? 
Z Łodzi. 


. Co a licha, myśli policjant, ten Skrzypezak 
okazuje się jakiś cudowny lekarz, czy 60? Aż 
z Łodzi do niego przyjeżdżają! 

— A pani skąd? spytał innej. 

— Z Kalisza. 

— A pani? 

— Z Bydgoszczy. 

Były panienki z Warszawy, Lwowa, Zbą- 
szynia, Ostrołęki... Policjant się zastanowił: 
Albo on szkołę kinową otworzył, albo odmładza 
tą homeopatją. Za dużo tych pacjeniek. 

Wreszcie policjant wziął na bok jednę z pa- 
cjentek. 

— Niech no mi pani powie, — rzekł — jak 
to jest z tą homeopatją? 

— Ano, proszę pana, przeczytałam w „Ilu- 
strowanym Kurjerze*« w Krakowie ogłoszenie, 
że pan Skrzypczak potrzebuje sekretarki do 
swego homeopatycznego instytutu w Lesznie. 
Napisałam ofertę i otrzymałam odpowiedź, że 
zostałam przyjęta z pensją 250 złotych „i życie.* 
Zanim obejmę posadę muszę się poddać bada- 
niu lekarskiemu u p. Skrzypczaka z opłatą 10 
zł. Przyjechałam więc do Leszna,pan Skrzyp- 
czak wziął 10 zł., obejrzał mnie i powiedział, że 
się nie nadaję. Bardzo mi żal, bo toi koszty 
i podróż, aż z Krakowa... 

— Hm. A pani? — spytał innej policjant. 

— Ją jestem z Torunia. Przeczytałam w 
„GłosiePomorskim*ogłoszenie,żep.Skrzypczak... 

I opowiedziała słowo w„słowo tę samą hi- 
storję. Policjant zaczął wypytywać inne pa: 
cjentki cudownego lekarza i wykrył tajemnicę 
jego zadziwiającego powodzenia. Ogłoszenie, 
oferta, odpowiedź (250 zł. „i życie”), badanie, 
10 zł. i: „do widzenia, pani nie nadaje się.“ — 


chwała. 


Wobec takich rezultatów policja uznała za sto- 
owne zaopiekować się homeopatą. 


Zebrania przedwyborcze. 

— Bacznońść! Tszysey Samodzielni Rzemieśl- 
micy. Zebranie celem postawienia kandydatur, odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 10 b.m. o godz, 8 w salce p. Kaczyń- 
skiego, 

Każdy rzemieślnik za puukt obowiązku poczytywać 
sobie powinien, by na zebranie to przybył. 

Nie powinno nikogo zabraknąć. Zarząd. 


— Odezwa! Urzędnicy państwowi samorządowi, 
kemunalni i prywatni wniosą listę wyborczą do Rady 
Miejskiej składającą się li tylko z samych urzędników. Ce- 
lem ustalenia odnośnej listy kandydatów, odbędzie się zebra” 
nie w poniedziałek, dnia 10 sierpuia b. r o godz. 8-mej 
wieczorem, w hotelu ped Białym Orłem. 

Wszystkich urzędników, mających czynve i bierne pra- 
wo wyborcze zaprasza się na wyżej podane zebranie: 

Btanąć muszą wszyscy bez wyjątku, by zadokumentowsć 
swą obyeatelskość i solidarność urzędniczą. Nikomu nie 
wolno uchylać się od pracy obywatelskiej | 


Komitet 
Znaniecki Gwizdalski Cesarz Kurzyński Nałęcz. 
— Baczność. Snmodzielpi KRupry! Zebranie 


celem ustalenia listy kandydatów do Rady Miejskiej odbę: 
dzie się we wtorek, dnia 11 b. m. w hotelu pod _ Białym 
Orłem o godz. 8 wieczorem 

Obecność wszystkich konieczna Zarząd. 

— Zebranie «żaScicieli nieruchomośet odbędzie 
się we wtorek dnia 11 b. m. o godz. 8 w lokalu pod Bia- 
lym Orłem. Na porządku obrad: sprawa wyborów do Ra- 
dy Miejskiej: Zarząd, 


Gielda warszawska 


w złotych I groszach. 
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Drukiem i nakładem „Głosu am ita w Wọ 
brzeźnie- Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka 
w Wąbrzeźnie. 


Hotel 


stkim Znajomym i życzliwym, którzy 
w dniu pogrzebu oddali Ś. p. fzmarłe- 
mu ostatnią przysługę, przedewszy- 
stkiem urz. Skarb. jako i Delegacii 
Kupieckiej z Kowalewa, składam na 
tem miejscu najszczęrsze 


Po wniesieniu przez Wydział Powia- 
towy w Wąbrzeźnie, zastąpiony przez Sta- 
rostę dr. Szczepańskiego, oraz adwokata 
dr. Ostrowskiego zastępcy procesowego, 
wniosku z dnia 5 sierpnia 1925 r. ootwar- 
cie upadłości nad majątkiem jawnej spółki 
handlowej „Młyn pod Orłem F. Sandi Ska 


„Wąbrzeski Dwór” 


Swe tmaczne obiady z pięciu dań | 
po 1,00 zł. 3 


POLECA: 


po 100 zł 


> 


Bóg zapłać! 


Marja Małecka z synkiem. 
Wąbrzeźno, 10. VIII. 25. 


D 
< 


Urzedope niadomości 


miasta 


Wąbrzeźna. 


Obwieszczenie. 


Niniejszem podaję do publicznej wia- 
domości, że „kontrakty wydzierżawionego 
polowania zawarte pomiędzy gminą miei- 
ską Wąbrzeźno, a panem Gaszyńskim i Zwią- 
zkiem Myśliwskim Wąbrzeźno są wyłożo- 
ne do publicznego przeglądu w gmachu ma- 
gistrackim (pokój nr. 1) od dnia 10 sierpnia 
do dnia 24 sierpnia 1925 r. włącznie, w go- 
dzinach urzędowych, stosownie do $ 21or- 
dynacji łowieckiej z dnia 15 lipca 1907r. 


L. dz. 3354|25 IIb. 
Wąbrzeźno, dnia 6. VIII. 1925 r. 


Przewodniczacy polomania : 
schwąrz, burmistrz. 


ROWACE DA 
Ogłoszenie 


Do tutejszego rejestru handlowego od- 


zbywania, obciążenia zastawu oraz t- 
suwania części masy nieruchomej z 
tem, że prowadzenie przedsiębiorstw 
handlowych przez dłużniczkę ograni- 
cza się do zwyczajnych czynności 
wchodzących w ich zakres. 
Zarządza się wpis powyższego zaka- 
zu pozbycia obciążenia do ksiąg grun- 
towych Wąbrzeźno, karty 164, 562, 
905, Kowalewo 223, 124, Lisewo kar- 
ta 59, Radzyn karta 126, 486. 


Wąbrzeźno, dnia 5 sierpnia 1925 r. 
Są'i Powiatowy. 


Wszyscy mądrzy, sprytni, dzielni, 
Składajcie grosz do Spółdzielni, 
Bo spółdzielcza mrówcza praca, 
Ludzi i kraja wzbogaca. 


Kasa wkład wypłaci — procent doliczy, 
I w potrzebie chętnie pieniędzy pożyczy: 
Na dom, inwentarz, czy parcelę 

— Ulży trosce Waszej wiele, 


Wkłady i udziały członkowskie przyjmuje 
przekazami, osobiście lub na konto czekowe 


206,780 w P. R, ©. Poznań 


Zarząd Kasy Spółdzielczej Pareelscyijno 


%,. è R, 
dział A. nr. 186 zapisano przy (firmie „Młyn |Qsgadniezej w Grudsiądzu (Tuszewo) 


pod Orłem F. Sand i Ska Wąbrzeźno“: 


Do samoistnego kreślenia firmy jestu- 
poważniona Adela Sand z Wąbrzeźna. 


Wąbrzeźno, dnia 22 czerwca 1925 r. 


Sąd Powiatowy. 


(—) Fr. Młynarski, 


Ogłaszajcie w Głosie Wąbrzeskim 


(w lokalu „Gazety Grudziądzkiej”) 


(—) Romuald Wasilewski, 
(—) P. Pawelec, 


po cenach przystępnech. 
Jan Kaczynski: | 


UWEDET RZ OWORZET ZO TTOOZZTWBLO DSL ESAS 
POLECAM: 

; E 
Świeżo paloną kawę. Owoce suszone 
kalifornijskie. Herbatę, kakao, ryż, 
kaszkę amerykańską, mąkę amerykań- 
ską „Nelsona“, mączkę kartoflaną. Cu- 
kier miałki w kostkach, pudrowy i lodo- 


waty. Makarony włoskie „Barilla** ma- 
karony nitk. i kraj., w paczkach'i luźne. 


Pozatem polesam: 
Świeży łosoś wędz., kiełbasa „Kra- 
kowska'. Cytryny i śliwki białe duże. 


kład delikatesów I Kolonjalny 


Tel. 5 Fr. Szymański Rynek, 


—= Na Sezon Szkolny! = 


ZESZYTY, bruljony i notesy, BLOKI i zeszyty rysun- 
kowe, PIÓRA (stalówki), TRZONKI I OŁÓWKI, gu- 
ma do wycierania, TABLICZKI szkolne, rysiki i PIOR- 
NIKI, kredy szkolne, farbki i kredki, węgielki, BI- 
BUŁA do atramentu i kwiatów, OKŁADKI na zeszyty. 
papier świecący (w zeszytach gumowanyćh i w ar- 
kuszach), (oraz wszelkie artykuły piśmienne 
poleca tanio 
Księgarnia Wydawnicza Polska 


Hurt. art. piśm. i obr., Poznań,ul. Ratajczaka 11a w 5 


Ucznia 


chcącego wyuczyć się drukarstwa 
przyjmie 


Drukarnia „Głosu Wąbrzeskiego"' 


w Wąbrzeźnie”, zostaje wniosek ten uznany SZ BM ISiŁE 

jako dopuszczal.:y, a celenr zabezpieczenia =Kolacj e= Ę e> (i 

masy majątkow cj: z . WIZA taaa ULLA 
1) zakazuje się dłużniczce wszelkiego po- à la eart E EAGfoSPE 


lUczeń 


sa | Syn porządnych rodzieów 


od zaraz potrzebny 


J. & E. RISENACK 


skład żelaza. 


2724223 


Używaną 


MS | 


do szycia sprzeda | 


Mederska, Kolejowa. | 
PREZ ZEĄC ZOO DA 


SALĘ żelazna 


do pieniędzy © do- 
brym stanie sprze- 
da także na odpłatę 


wiadomość w eksped. 


„Glosa Wąbrzeskiego'*. 


Wł. Kuierski | 
Grudziądz i 

fabryka bloków kasow h 

szytych 1 bezkońcowuch 


suw MG m oskńa ana a 
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| kasowe | 
Paragony | 


Zażądać oferty iwzory 


